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WIADOMOŚCI KRAJOWE
R ozkaz do zarządu cywilnego Królestwa Polskiego.

I .  Przez N a j w y ż s z y  rozkaz JEG O  CESARSKO K R Ó ­
L E W S K IE J M OŚCI, w ydany do zarządu cywilnego 
w St. Petersburgu, d. 13 Kwietnia 1857 r.— Uwolniony 
od służby na własne żądanie: pom ocnik nadzorcy sk ła­
dów W arszaw skiej kom ory celnej, radca bon. Jezierski, 
z w ynagrodzeniem  przy  uwolnieniu od służby z rangą 
assessora kolleg. i z mundurem do urzędu przyw iąza­
nym. D. 14 Kwietnia 1857 r. posunięci za w ysługę lat, 
z radcy  dw oru na radcę kollegial. dy rek to r kancelarji 

. w  zarządzie okręgu naukow. W arszawskiego Kosiński-, 
z assesorów  kolleg. na radców  dworu: inspektor szkół 
rządow ych i pryw atnych tegoż okręgu Olędzki, młodsi 
nauczyciele gimnazjum gub. w W arszaw ie Wróblewski 
i Soboleicski; z radców  hon. na assess.- kolleg. sekretarz 
W arszawskiego kom itetu examiuac., zawiadujący i 
pryw atneini zakładami naukowemi w W arszaw ie P asz­
kowski; nauczyciel szkoły pow. realnej w W arszaw ie 
przy  ulicy Królewskiej Przystanowski, i p. o. assessora 
trybunału  cywil, w W arszaw ie Stachurski; na radcę ho ­
nor.: b. starszy naucz. Kutajskiego gimn. obecnie, buch- 
halter N. I. O. Nagómy; uwolniony od służby: urzędnik 
zarządu naczelnika wojennego gub. W arszaw skiej do 
korrespondencji nieograniczenie urlopow anych, sek re­
tarz guber. Kulczycki; na własne żądanie: podpisarz 
trybunału cywilnego w Lublinie, asses. kolleg. Karasiń­
ski; oddalony ze służby, sekretarz admiuistr. księztwa 
Łowickiego, radca honorow y Staszewski., za") sfałszo­
wanie dow odu i branie datków. Dnia 19go Kwietnia 
1857 r. uwolniony od służby, na własne żądanie: nau­
czyciel pow. realnej w W arszawie, assessor kollegialny 
Nahajewics. W  Carskięm-Siele, d. 24 Kwietnia 1857 r. 
p rzyjęty  do służby, regestr, kolleg. Paderno, na u rzęd ­
nika kancellar. kancellarji przybocznej Nam iestnika 
Królestwa; uwolniony od służby na własne żądanie: 
p o. lekarza pow. Stopnickiego w gub. Radom skiej 
radca dw oru Zahorski.— II. Przez postanowienia zarzą­
dzającego służbą cywilną Królestw a, w zarządzie X III 
okręgu kommunikacji, mianowani: p. o. inżeniera po ­
wiatowego Stanisław Bakka, p. o. starszego pom ocnika 
inżeniera gubern.; p. o. młodszego pom ocnika inżeniera 
gub. regestr, kol. Jan  Kovialski, p. o. inżeniera pow ia­
towego; p. o. konduktora klassy le j w biurze rysun- 
kowein zarządu okręgow. Stanisław  Stokłosiński, p. o. 
młodszego pom ocnika inżeniera gubern.; p. o. konduk­

to ra  klassy 2ej w biurze rysunkow em  zarządu okręgo­
wego K onstanty Waroczewski, p. o. konduk to ra  klassy 
le j  b iura rysunkowego; p. o. konduktora klassy 3ej 
w biurze rysunkow em  zarządu okr. Alfons Grotowski, 
p. o. konduk to ra  klassy  2 ej biura rysunkow ego; p. o. 
konduktora klassy 4ej w biurze rysunkow em  zarządu 
okręg. Konstant}’’ Okoń, p. o. konduktora klassy 3ej, i 
applikant X III okr. kommunikacji Alfons Jarocki, p . o. 
konduk to ra  klassy 4ej w biurze rysunkow em  tegoż za­
rządu. (d. n.)

liorresp on d en eja  * P aryża.
P a ry ż  d. 2 8  Maja 1857 r.

(O i ą g d a l s z  y.l 
(Patrz Nr. K roniki 159).

Mistyfikacja.— Śmierć Chevet’a.— Starożytności w Szerszel. 
Towarzystwo przyswajania zwierząt pożytecznych w lasku 
Bulońskim.— Otwarcie kolei żelaznej z  Tuluzy do Cette.—  
Wyścigi konne.—  Przejażdżka w Longchamps.— Jajka  
Wielkanocne.—  Wystawa bydła w Poissy.— Prelekcje nau­
kowe szczególniej w konserwatorjum sztuk i rzemiosł, oraz 
w klubie kolei żelaznych.— Polscy malarze Korsak i B ro­
dowski.—  Warszawska tancerka panna Frejtag.— Spółza- 
wodnidwo Paryzkich tancerek Rosati i Ferrraris.— Pani 
Ristori w Gamma i Ottawa.— Nowe sztuki: Fiammina, 
L ’Aveugle, L e  Cousin du Roi.— Sprawy ciekawsze.— F a ł­

szerz monety uwolniony przez sąd przysięgłych.
CSi*iZyM*.-“ -Mauja wieczorów tygodniow ych o- 

garnęła Paryż-, baw ią się we w szystkich tow arzys­
tw ach najwyz’szych i najniższych; jeśli nie tańczą, to 
grają teatr lub słuchają koncertu, a w wielu dom ach 
przedstawieniaH um e’a zgromadzały licznych gości. 
Byli i mystyfikatorowie co w rudej peruce naśla­
dowali owego wywoływacza duchów, i nie jednę 
damę o omdlenie przypraw ili. Do tego rodzaju 
figlów Francuzi są w yborni, artyści szczególniej 
odznaczają się wesołością i dowcipem. Jeden 
z tych żartownisiów nagabany w towarzystw ie, 
ustawicznemi zapytaniam i pewnego młodego czło­
w ieka nie grzeszącego rozumem, zadrwił z niego 
w ten sposób: młodzieniec ów zapytuję go czemu 
jego stryj nosi tak  wysoki halsztuch. Pan szcze­
gólne we mnie wzbudzasz zaufanie jem u przeto 
odkryję tylko tę straszną tajemnicę, stryj mój

w  młodości swojej popełnił zb rodn ię , za k tó rą  
skazany został śmierć, był więc gilotynow any i 
dla tego nosi taki wielki halsztuch. Ach w ykrzy­
knął młodzieniec, i nikt o tern nie wie. Cicho na 
miłość Boską, poszepnął artysta, nie gub nas pan. 
Rozumiem odrzekł łatw ow ierny słuchacz, to mo­
głoby szkodzić pańskiem u stryjowi, nie zdradzę 
więc pańskiego zaufania.

Dowcip francuzów najwięcej błyszczy, kiedy 
je s t podsycany gazem szampana, przy dobrej ko­
lacji w gronie poufnych znajomych. Ale niestety 
zwolennicy dobrego jedzenia żałobę przywdziać 
powinni. Chevet, ów nieśmiertelny Chevet już nie. 
żyje. Żadna uczta w ykw intna nie obyła się bez 
niego, nazwisko to znane było całemu światu, 
wszakże B arba księgarz wydaw ca, pisał na swoich 
wydaniach że jes t obok Chevet. Nazwisko to je ­
dnak na pociechę gastronom ów nie zaginie, bo 
wdowa Chevet przy pomocy dwóch pozostałych 
synów potrafi utrzym ać jego sławę; Sław a i ga- 
stronom ja przypom niały mi że w Algerji w Szer­
szel odkopano teraz sadzawkę marmurem wyło­
żoną w której znaleźli szkielety ryb, a między 
niemi owych Muren tak cenionych przez łakotni- 
siów Rzym skich że je  niewolnikami tuczyli. W iele 
innych ciekawych archeologicznych odkryć zro­
biono w tern miejscu. T u bowiem istniała kolonja 
Fenicka Julja, potem miasto Rzymskie Ju lja Cae­
sarea, stolica w następstw ie króla Juby. Rzymia­
nie zawładnęli nią później, po nich W andałe, 
Grecy. M aury, Arabowie, Turcy, a w końcu F ran­
cuzi, i każdy naród  zostawił w ziemi widoczne 
ślady  swego panowania, monety, posągi, naczy­
nia, naw et drogi i wodociągi które żołnierze fran- 
cuzcy napraw iają, w sadzawce o której wyżej 
wspomniałem znaleziono jeszcze dwie kolum ny 
z zielonego granitu, służące za podstaw y do po­
sągów. Neptuna z m arm uru Lemnos, główa któ­
rego przypomina Fidjaszowego Jowisza, Venus 
morską, z Delfinem najważniejsze jednak odkrycie 
je s t głowy z różowego m arm uru krajowego, k tórą 
p. Hótellerie kierujący poszukiwaniami, uw aża za 
wyobrażenie Juby  ligo, sądząc po znanych jego 
medalach, typ  głowy bowiem jednakow y zupełnie

Anilinie ja ta .
POWIEŚĆ HISTORYCZNA

przez

Z y g m u n t a  K a c z k o w s k i e g o .
T om 1.

(Ciąg dalszy).

Taka przytomność m ałego dziecka ucieszy- 
a niezmiernie wszystkich i ztąd zrobił się 
war między gośćmi, — ale tymczasem, wła- 
nie w tej chwili, cyganka skoczyła jakby pio- 
unem rażona ze swego miejsca i chwyciwszy  
ię oburącz za g łow ę, zaw ołała przerażającym  
łosem:

— Chryste Panie! co się to stało!
Po tych słowach, trzymając się zawsze o- 

urącz za głowę, zatoczyła się jak pijana w k u -  
ytarz.

W idżąc to stary Jawnuta, poszedł za nią i 
nalazł ją w korytarzu plecym a o inur opartą,
> przód pochyloną, z rękami załamanemi 
rzed sobą i jakby zupełnie nieprzytomną.

— A wam co się stało takiego? —  zapytał 
on ją, —  skoczyliście nagle, jakby was no­
żem kto ukłuł.

W tedy cyganka wyprostowała się nagle a 
jej twarz cała nabrała jakiegoś osobliwszego, 
przerażającego wyrazu. Zbladła jak ściana, 
wszystkie (żyłki na niej poczerniały, usta jej 
drżały jakby w konwulsji a oczy były tak peł­
ne jakiegoś niezwyczajnego ognia, że się zda­
w ało, jakby żywe iskry ze siebie sypały. Tak  
porwała ona Jawnutę za ramie, wstrzęsła nim 
jakby snopkiem i zaw ołała przerażającym g ło ­
sem:

— Kto jest ten młodzian, który się chylał 
po wieniec? Kto on jest!, zkąd go tu wichry 
przyniosły!? .

— Ot! szlachcic jakiś, — zaczął m ówić Ja­
wnuta.....

— Nie! — przerwała mu prędko Marta,—  
nie! to nie szlachcic... to jest... szatan!

To słow o ostatnie wym ówiła z takim w ysi­
leniem i krzykiem, że po niem zaczęły ją zno­
wu siły opuszczać. ZniepokojonyJawnuta za­
czął znowu coś mówić, ale tymczasem ona, 
wylężając się na wysilenie ostatnie, jeszcze  
mocniej go ścisnęła za ramie a prawą ręką

wskazując przez drzwi otwarte w  ogródek, d o ­
dała głosem drżącym a przez to jeszeże wię- 
cćj przerażającym:

—  Słuchaj mnie stary Jawnuto! Kiedy te 
dzieci dorosną, będą się działy rzeczy takie, 
jakich jeszcze nie było na ziemi! Szczęśliwy 
będzie, kto w całości ich końca dożyjel

Jawnuta aż zadrżał cały na te straszne s ło ­
wa, — ale w  tej chwili dał się słyszyć głos 
Kasztelana, powołujący do ogródka.

Goście chcieli strzelać do tarczy, Jawnuta, 
był dozorcą strzelnicy, kazano mu więc iść 
naprzód i przygotować wszystko, co potrzeba 
do tej rozrywki. W  krótce potem i goście w y­
szli wszyscy z ogródka, udając się jedni do 
górnych komnat a drudzy do strzelnicy.

Jawnuta był jednym z naj za w ołańsiy  ch 
strzelców swojego czasu a ztąd i najzręczniej­
szym do usługi w około broni, ale pomimo tó 
wszystko jakoś licho dziś służył w  strzelnicy. 
Nabijał nieregularnie, nie wiedział, komu ma 
broń podawać, i ciągle się czegoś zamyślał. 
Kasztelan nie m ógł mu się nadziwić a wsty­
dząc się przed gośćmi za niego, usprawiedli­
w iał go, mówiąc: że już stary nieboraka. —  
Tymczasem wcale nie starość jeszcze była



Afrykański, w łosy  kędzierzawe. Cóż wam z n o w o ­
ści biezacvoli powiedzieć, że tow arzystw o  za jm u­
ją c e  się przyswojeniem zwierząt pożytecznych  
z innych s t re f  dostało w  la sk u  Bulońskim 10 hek- 
to rów  gruntu, dla hodow an ia  tam ow ych  zwie­
rząt, i to dało po w ó d  pogłoskom o przeniesieniu 
zw ierzą t  z ogrodu  botanicznego do lasku. Kolej 
żelazna do Cette z T u lu zy  została  uroczyście o- 
tw artą .  Mowy, o b ia d n a  500 osób gotow any przez 
młodego Chevet, ku wielkiemu niezadowolnieniu 
T u luzk ich  Yatelów, wiersze powiedziane p o łu d ­
niowym  językiem  przez Tuluzkiego  wieszcza i pe- 
rukarza  Jaśm in, nakoniec tea tr  bezpłatny d la  z a ­
proszonych , oto p rogram  zabaw  zw ykłych  przy 
tego rodza ju  u roczystościach . Coroczne wyścigi 
konne  w  ville d ’A vray  i la  M arche  miały miej­
sce. Przejażdżka w L ongcham ps dla brzydkiej 
pogody nie uda ła  się, deszcz pom oczył wszystkie 
toalety , odznaczających  się pow ozów  i s tro jów  
nie wiele było, tow arzystw o  m ały  udzia ł  przyjęło 
w  tvm  spacerze, za to  dam z pół św ia ta  i przem y­
słowców" nie brakło. T a  doroczna  prze jażdżka  ma 
ten  sam początek  co i wasze Bielany, d aw n a  piel­
grzym ka pobożnych  zmieniła się w m odny spacer. 
W  święta W ielkanocne k o ś c io ły  b y ły  napełnione, 
w  niek tórych  po lsk ich  do mach mieliśmy święco­
ne i s ta rodaw nym  obyczajem dzieliliśmy się j a j ­
kiem, je d e n  z obecnych francuzów w spom inał że 
i na  dw orze francuzkim za L u d w ik a  X I V  i X V g o  
istniał dawniej zwyczaj w  całem praw ie  chrześci­
j a ń s t w i e  upow szechniony, ro zd aw an ia  p isanek  
w uzień Wielkiej nocy; k ró l  rozdaw ał dw orzanom  
ja jk a  pozłacane, lub  przyozdob ione  kosztownem i 
malowidłami. W  bibljotece cesarskiej do tąd  po­
k a z u j ą  d w a  ja jk a  ofiarowane W ik to r j i  córce L u ­
dw ika  X V g o  na  jednem  z n ich malarz przedstaw ił 
porw anie  młodej dziewczyny przez rozbójników , 
a na drugiem oswobodzenie jej przez żandarm ów .

W y s ta w a  byd ła  i zwierząt dom ow ych  miała 
miejsce w Poissy , d la  gospodarzy  za jm ujących się 
h o d o w lą  b y d ła j  p rzedstaw ia ła  ona wiele cieka­
w y ch  szczegółów, z k rzyżow ania  różnych  rass  
w łaśc iw ych  klimatowi i położeniu, h o d u ją  tu  oso­
bne gatunki na mięso, do mleczywa, inne do p ra ­
cy. Dobrze by łoby  żeby nasi polscy  w ędrow nicy  
chcieli zbadać  te s p o s o b y  h o d o w a n i a ,  olo w o g o lc  
P o lscy  tu ryści przyjeżdżają tu  d la  zabaw y, dla 
rozryw ki, lecz nie d la  nauki, a uczyć się tu można 
wszędzie i darmo, oprócz kursów  w College de 
F ran ce ,  w Sorbounie  wielu p ro fessorów  czyta 
prelekcje u  siebie, w konserw ator jum  sztuk i rze­
miosł wieczorne lekcje byw ają  napełnione, ro b o t­
nicy bardzo  uczęszczają na  te k u rsa  gdzie w szy s­
tkie  ulepszenia, now e w ynalazk i w dziedzinie  
sztuk i rzemiosł mają  praktycznie  objaśniane, na 
jednej i tej samej ławce widzieć możesz damę w y ­
strojoną, poważnego pana  we fraku z wstążeczką 
legji honorow ej i zasmolonego robo tn ika  w bluzie, 
W  sławnym  kiubie naw et założonym przez hr. de 
M orny  kolei żelaznych, n a  wieczornych posiedze­
n iach najznakomitsi uczeni, rozwijają w  odczy tach  
wieczornych najciekawsze kw estje  naukow e i s o ­
cjalne i tak  p. B abinet czytał rzecz o kom etach, aka-

powodem jego rostargnienia, tylko owe nie­
zrozumiane słowa wróżki-cyganki, które na 
nim głębokie uczyniły wrażenie. Stary litwin 
bowiem wierzył w gusła i czary, w przeczu­
cia i przepowiednie, a  sadząc Martę także 
zdolną do przeczuć i przepowiedni, jej osobliw- 
szemi słowami nadzwyczajnie się zniepokoił. 
Jak tylko więc się skończyło strzelanie do ta r­
czy, które dzisiaj jeszcze skończyło się dale­
ko predzej właśnie dla jego roztargnionej u- 
sługi, pobiegł czemprędzej w podziemia zam­
ku, aby tam Martę odszukać.

Ale Marty już od daw na nie było.
Gdyby nie goście w zamku a  ztąd i obowią­

zek dla niego nie oddalania się z domu, by ł­
by on pewnie pobiegł natychmiast do jej cha­
tki przy kuźni, bo był tak pewnym jak  dnia 

jutrzejszego, że byłby się od niej bardzo cie­
kawych rzeczy dowiedział. Jakoż było to mę­
k ą  dla niego piekielną, siedzieć aż do północy 
w antykamerze i trapić się ciekawością, któ­
rej zaspokoić nie zdołał. W szakże nazajutrz 
rano, jak  tylko goście, zabrawszy małego pod-

demik P a y e a  o sp iry tusie  Coste o sz tucznym  roz­
mnażaniu ryb, p. inżynier F la c h a t  o udziale  rz ą d u  
w robo tach  publicznych, wreszcie, chem ik  W ill .  
geolog d ’Aubigny, zoolog B la n c h a rd ,  udzielali 
zgrom adzeniu  swoje naukow e odkryc ia  i spos trze­
żenia.

Bawi tu  u uas także wasza tancerka  p. Frejtag, 
i zamierza b rać  jeszcze lekcje, zna jdu ją  znaw cy 
że ma wiele t a le n tu , podobno chce w ystąp ić  na 
scenie Paryzkiej,  ale taki deb iu t pociąga za sobą 
wiele kosztów, tu  bowiem s ław y można i za pie­
niądze nabyć, oplata  k lakierów, dziennikarzy do 
3,000 fr. wynosi. W reszcie będzie miała w spó ł­
zawodniczki w tu tejszych tancerkach  R osati i 
F e rra r is  k tóre  zaciętą między sobą toczą w alkę  
w now ym  balecie M arko  S p a d a ,  treść k tórego 
wzięta z znanej opery, obie tańczyły, w k tórym  
p. Ferra r is  s tanow cze odniosła  zwycięztwo. 
Pani Ristori znow u zbiera o k la s k i . szczególniej 
w tra jedji Montanellego Camma i g rą  sw oją  p o d ­
nosi nędznę  tra jedję  Alfierego Ottavia . W  tea trach  
Fiammina, L ’AVeugle, le Cousin du  Roi największe 
m ają  powodzenie, pierwsza sz tuka  je s t  u tworem  
poczynającego d ram a tu rg a  M arie U chard , niesz­
częśliwego męża M agdaleny  Brohan, aktorki z n a ­
komitej, obecnie w  P e te rsb u rg u  zbierającej oklaski, 
w dram acie  tym pełnym p ra w d y  i czucia a u to r  
skreślił  sw oje  własne położenie męża, k tórego  żona 
d la  sceny porzuca. L ’Aveugle w  Gaite wiele 
obudzą  sensacji, w istocie wiele w niej scen rzew ­
nych , ale zby t  przesiane w ystępkam i, dzieci n a tu ­
ra lne  g łów ną  w  niej g ra ją  rolę. Le Cousin d u  Roi 
jest mała wesoła koinedja w V ar ie te s  treść  której 
w zię ta  z życia K a ro la  D ufresny  w n u k a  H en ry k a  
IV go  i pięknej ogrodniczki z Anet, a kam erdynera  
L udw ika  X lV g o ,  pisarza komedji i up rzyw ile jo ­
w anego właściciela p ism a ów czesnego Le M ereure  
Galant.

Mieliśmy tu k ilka  c iekaw ych processów. P ew ien  
młodzieniec z uczciwej rodziny, nie mogąc w y s ta r ­
czyć swojemi funduszam i na zbytk i karnaw ałow e, 
k a z a ł  pozłocić 12 sztuk angielskich szylingów, i 
jed en  z nich u d a jąc  anglika, w y d a ł  w  sklepie za 
gwineję, p rzy  drugim  je d n a k  kupiec nie dał się 
zw ieść  pozłacanemu szylingowi, ujął niezręcznego 
oszus ta  i odda ł  w  i'ęce spraw iedliw ości.  P rzed  
sądem  przys ięg łych  p ro k u ra to r  wnosił że pobiele­
nie lub  pozłocenie monety zagranicznej, szczegól­
niej w  zamiarze w ystępnym  oszustw a, jes t  z a w ­
sze je j  sfałszowaniem kary  godnem pod ług  art. 134 
k. k. fr. A d w o k a t  je d n a k  obwinionego dowodził 
że sfałszowanie  monety czyli uszczuplenie jej w ar­
tośc i (alteration) ma miejsce w ted y  tylko, kiedy 
jej w artość  istotnie u szczup laną  zostanie przez 
oberznięcie, lub za  pomocą chemicznego jak iego  
sposobu, posrebrzenie  zaś lub pozłocenie je j  bez 
ujęci a je j  istotnej wartości nie s tanowi czynu w y ­
stępnego. P ow oła ł  się wreszcie n a  pop rzedn ią  
do b rą  konduitę  podsądnego , i w sk u tk u  tej obrony  
są d  przysięg łych  uwolnił obwinionego w zarzucie.

[Dokończenie nastąpi.)

stolica ze sobą, odjechali ze zamku, pobiegł 
on w ten moment do Marty.

Tym razem b y ła  ona u siebie: Siedziała na 
łóżku i opuściwszy głowę ku ziemi, zdaw ała 
sie być mocno zamyśloną.

W idząc to Jaw nuta, lubo się obaw iał do­
wiedzieć od uiej jakiejś wróżby złowrogiej, 
pocieszył się jednak, bo był pewnym, że za­
spokoi swoją ciekawość.

Ale jakież było jego zdziwienie, kiedy M ar­
ta  w ypatrzyła się wielkiemi oczyma na niego 
i na  jego wszystkie pytania, odpow iedziała 
krótko:

—  A wam się znowu co przyśniło! cóż to? 
czy to ja  wróżka jestem, czy mam tak ą  łaskę 
u Pana Boga, żebym przyszłość wiedziała? Ot! 
mielibyście też rozum, chociaż wy Jawnuto!

Ta odpowiedź tak zadziwiła starego, że się 
cofnął o parę kroków i patrząc na zupełnie 
chłodną w tej chwili i obojętną kobietę, sam 
nie wiedział, co myśleć. Już mu się zdawać 
zaczęło, że wszystko to, co widział i z jej ust

WIADOMOŚCI ZAGIIMKIMK.
iife j » m c  '8'V Ivyr fiesnv.

P  a r  y  ż  20 C z e r  w c a. Moniteur zaw iera  
rap o r t  regulujący w arunki aw ansu  i rekru tow ania  
w gwardji cesarskiej, żeby w edług  życzenia Cesa­
rza, był to przedmiot emulacji a nie zazdrości.

Tenże  dziennik urzędow y donosi, iż pełnomo­
cnicy m ocarstw  podpisali wczoraj t rak ta t  zawie­
ra jący  nowe oznaczenie granicy  turecko-rossyj- 
skiej w Bessarabji i regu lu jący  położenie w y sp y  
Wężej i d e lty  Dunaju.

Nakoniec Honiteur pow tarza  okólnik ministra 
sp raw  wew nętrznych do prefektów w przedmiocie 
w yborów .

M a d  r  y  t 18 C z e r w c. a. Pow szechnie  u w a ­
żają tu  za pewuość, błizką nominacją księcia de 
Rivas na posadę am bassadora  h iszpańskiego w P a ­
ryżu.

Liczne popraw ki przedstaw ione będą do p ro ­
jek tu  praw a o prassie.

D onoszą  z Lizbony, że na  posiedzeniu Izby  d e ­
pu tow anych  w dniu  9 b. m., prezes rad y  mini­
strów  zawiadomił Izbę, że Jego Kr. Mość zamierza 
wejść w związki małżeńskie i że negocjacje w  tym  
celu zostały ju ż  rozpoczęte, je d n a k  nie wymienił 
imienia przyszłej królowej.

H e r /  i n 20 C z e r w c a. Możemy podać za 
zupełną pewność:

1. Ze wiadomości podaw ane  przez N urnb. Cor- 
resp. j a k o b y  odm ow a ze s trony  Danji została  
urzędownie doniesioną dw orom  Berlina i W iedn ia  
drogą^ telegraficzną, je s t  mylna.

2. Ze fałszem jes t  j a k o b y  nieustający komitet 
sejmu niemieckiego zajął się ju ż  kwestją  duńską .

3. Ze również fałszem je s t  j a k o b y  sejm związ­
kow y miał zamiar zająć się. tą  sp raw ą  na posie­
dzeniu 18 czerwca. [Le Kord).

B E  L G J  A.
—  Dzienniki pow tarza ją  teraz dos łow ny  text r a ­

po rtu  ministrów do K ró la  w przedmiocie osta tn ich  
w y p ad k ó w  w Izbie i kraju, tudzież list królewski 
do rainisterjum sp raw  w ew nętrznych  i dekre t roz­
w iązujący  Izbę.

R a p o r t  m inistrów brzmi ja k  następuje:
Bruxella  12 Czerwca 1857 r.

N. Panie.
R o zpraw y  nad prawem o zak ładach  dobroczyn­

nych  zostały nagle przerw ane przez przesilenie j a ­
kiego nam  roczniki parlam entow e nie p rzedstaw ia­
ją  p rzykładu.

W szy scy  przyjaciele naszych  instytucji ubole­
w ają  nad występnem i czynami któro rzuciły za- 
mięszame w niektóre miasta naszej spokojnej 
Belgji.

Odroczenie Izb, przez bardzo  s tosow ną przerwę, 
w strzym ało  ruch  zbyt gw ałtow ny  opinji publicz­
nej, kraj miał czas zorjen tow ać się, a rząd  sw obo­
dniej mógł pomyślić o ś rodkach  konsty tucy jnych  
zadość-uczynien ia  wymaganiom położenia pełne­
go trudności i niewłaściwości.

Dziś kiedy nieporządek został p rzy tłum iony  i 
bezpieczeństwo przyw rócone, naród  oczekuje z u -

słyszał dnia wczorajszego, tylko mu się przy­
śniło. Jakoż bardzo niepewnym już głosem 
odezwał się po chwili:

— Ale proszęż was Marto, przecieżeście 
wczoraj zaczęli przepowiadać jakieś nieszczę­
ścia, jeno żeście nie mieli czasu ich dopowie­
dzieć do końca.

— To się wam chyba coś przesłyszało, — 
rzekła na to Marta z niechęcią, —  bo ja  nic 
nie wiem o tem.

—  Ej! gdzie tam  nie wiecie! —  m ruknął na 
to zachmurzony tym zawodem Jawnuta, — 
wiecie wy dobrze i zapewne nie mało, jeno że 
nic nie chcecie powiedzieć. Już też i ja  u was 
nie zasługuję na wiarę!

Te słow a ostatnie wymówił stary głosem 
tak  głęboko żałośnym , że niemi wzruszył li­
tościwą kobietę. Jakoż patrzała  ona na nie­
go przez chwilę wzrokiem takim, jak  gdyby 
jego samego zapytyw ała o to, czy jest wart 
tego, ażeby jego przykrość w łasną okupiła 
przykrością? —  Ale po chwili przeważyło się



fnością od W aszej Kr. M ości postanow ienia  k tó -  
reby uzupełniało dzieło uspokojenia umysłów.

M amy przekonanie ze wpośród wzburzenia n a ­
miętności politycznych chwilowo podnieconych, 
wszelkie rozpraw y parlam entow e m ogłyby stać 
się źródłem kłopotów dla kraju. W  tem przeko­
naniu m am y zaszczyt p roponow ać  W aszej Kr. 
Mości ogłoszenie zamknięcia posiedzeń p raw o d aw ­
czych za la ta  1856 i 1857.

Środek ten zawiesza rozp raw y  nad projektem 
p raw a  w przedmiocie zakładów  dobroczynnych  
i p rzy  o tw arc iu  przyszłych posiedzeń rząd  zap ro ­
ponuje  odroczenie tego prawa.

P ostępu jąc  w ten sposób ministrowie T w oi N. 
Panie  spełniają  wielką powinność.

Będąc świadkiem  um iarkow ania  i p raw ości j a ­
kie nieprzestały ożywiać gabinet, W a sz a  Kr. Mość 
pojęła z j a k  słusznem wzruszeniem widzieliśmy 
nieuznauie i nieocenienie praw ości naszych zamia­
rów.

Obejmując władzę, teraźniejszy gabinet znalazł 
kwestję dobroczynności roz trząsaną  w  reprezen­
tacji narodowej. Obowiązkiem jego było roztrzy- 
gnąć j ą  i tym  sposobem zniszczyć n ieustanną 
przyczynę niespokojności dla kra ju  i k łopotów  
d la  władzy.

Jakże j ą  należało roztrzygnąć?
W  takim kraju  jak  nasz, gdzie ulżenie nędzy  

jest przedmiotem tak żywej troskliwości, sądzili­
śmy że rozwijając pracę pod  wszelką formą, po­
trzeba także ułatwiać wszelkiemi środkam i rozw i­
janie się dobroczynności. P ro jek t  p raw a  p rzeds ta ­
wiony przez rząd, dążył do uzupełnienia zbaw ien­
nej działalności administracji dobroczynności rzą ­
d o w e j—administracji szanowanej w swojej zasa­
dzie i organizacji— przez wspóldziałalność fundacji 
regulow anych  i kontro low anych , dobroczynności 
prywatnej.

T en  system zgodny z naszemi tradycjami histo- 
rycznemi, zgodny z praw odaw stw am i większej czę­
ści narodów , miał zresztą tę zasługę, że naginał 
się najdoskonalej do ducha  naszej konstytucji 
i naszych praw' organicznych.

Jednakże  w tym projekcie natchnionym  jedynie  
życzeniem utrzym ania  moralnego i materjalnego 
stanu klass niższych społeczeństwa, usiłowano wy­
kryć  myśl reakcji przeciw idejom  i insty tucjom  te- 
goczesnym. Jego cel, w yłącznie  dobroczynny, osą­
dzony został za j e d y n y  pozór wskrzeszenia m ar­
tw ej ręk i  i p rzyw rócenia  zakonów. W ynik i jego 
ogłoszone zostały nie za dobrodziejs tw o dla u b o ­
gich rodzin, ale za zasadzkę dla rodzin bogatych. 
Czy to  nieświadomość, czy przesąd, czy założenie 
z góry, dość  że opozycja przeciw temu projektowi 
p raw a  coraz się bardziej wzmacniała i nakoniec 
w ybuch ła  w czynach, k tórych radz ibyśm y zatrzeć 
naw et wspomnienio.

Jakko lw iek  przykrem  być może poświęcić nie­
spraw iedliw ym  i niezasłużonym atakom  dzieło su­
mienia i przekonania, pojmujemy je d n a k  że rząd 
roztropny, powinien uw ażać  na opinją publiczną, 
w ted y n aw e t  kiedy ona je s t  zb łąkana namiętnością 
lub przesądem.

jój serce na korzyść starego i tak mu na to 
odpowiedziała:

—  Jeno proszę was mój Jawnuto, nie gnie­
wajcie się na mnie. Bo w y  mnie tu wszyscy  
macie za wróżkę, która umie powiadać przy­
szłość a ono przecie tak nie jest, bo i nie m o­
że to być. Nie ma we mnie takiej niecnoty, 
żebym tę moc udaw ała przed ludźmi, ani chwa­
ła  Bogu takiej ślepoty a pychy, żebym w nią, 
sama wierzyła. A jeśli mi się tam czasem coś 
trzy widzi takiego, co się potem stanie napra- 
vdę, to już to chyba przypadek. Aleć mi się 

i nieraz przywidują rzeczy takie, które się ni­
gdy potem nie stają, bo już to taka jest moja 
choroba. Dlatego też nie rada co o tern po­
wiadam, bo i nie warto.

Ośmielony trochę tą otwartością Jawnuta, 
rzekł na to:

Możę to być, że i nie wszystko to potem  
się staje, co przepowiecie, ale ja przecież, co 
zapamiętam, to się wszystko sprawdziło. Po­
wiedzcież mi, co się wam przywidziało dnia 
w ezorajszego?

T eraz  tem mniej należy się wahać, ponieważ in ­
teres ubogich, g łówny cel w mowie będącego p ro ­
jek tu ,  nie ucierpi przez środek jak i  mamy zaszczyt 
proponow ać  Waszej Kr.M ości. Rzeczywiście, z je­
dnej s trony  art. 84 p raw a  miejskiego, wyłożony 
przez pierwsze ciało sądow e w kraju, zostawia 
rządow i całą sw obodę w zatw ierdzeniu  zakładów  
i fundacji dobroczynnych , z uw agą  na wolę fun ­
datorów . Z drugiej s trony  p raw odaw stw o daje  
rządow i wolność działania, po trzebną do p o d d a ­
nia tych fundacji rękojmiom które zapew niają  bez­
pieczne u trzym anie  m ajątku ubogich i dobre  uży­
cie jego  dochodów.

N. Panie, gabinet nie chce i niepowinien taić to 
przed  sobą, że zadanie  jego  je s t  bardzo ciężkie, 
ale właśnie w trudności tego położenia je s t  p o d ­
nieta d la  jego  patrjo tyczuego poświęcenia  się.

W zm ocnić  panowanie  p o rząd k u  i zapewnić roz­
wój w szystk ich  żywiołów pom yślności publicz­
nej— zachow ać  rządow i jego niezawisłość i p ra ­
wość w pośród  walk s tronnic tw — powiększyć  je sz ­
cze siłę i chwałę dynastj i  przez wdzięczność lu ­
du, będącego spraw iedliw ym  w ocenieniu zasług 
jak ie  ona nieustannie p o k ład a— zapewnić regu ­
la rn ą  działa lność w szy s tk ich  o rganów  naszego 
życia konsty tucy jnego— uspokoić  przyjaciół n a ­
szych  libera lnych  instytucji a zmieszać szyki ich 
przeciwników, dać krajow i przekonanie  o jego 
p raw dz iw ych  interesach i wzmocnić jego  zaufanie 
w  przyszłości— oto missja ja k ą  przyjm ujem y, pod  
B ozką  opieką, ufni w m ądrość Waszej Kr. Mości, 
k tórego mamy zaszczyt bj ć

najpokoruiejszemi, uajwierniejszemi i 
najposłuszniejszemi sługami 

P . de Decker. 
fV ice-hrabia  Vilain XIV. 
M ercier.
A lfons  Nothamb.
Greindl.

A. Dtimon.

Postanow ien ie  królewskie.
L eopo ld  król Belglji wszystkim  obecnie i na 

przyszłość  pozdrowienie.
Z uwagi na a r ty k u ł  70 konstytucji;
N a  propozycję  naszego ministra spraw  w ew ­

nętrznych i na  zdanie rady  ministrów 
Postanow iliśm y i stanowimy:

Art. 1. Posiedzenia  praw odaw cze  r. 1856 i 18o7 
zostają  zamknięte.

Art. 2. Nasz minister sp raw  w ew nętrznych o- 
trzym uje polecenie w ykonania  niniejszego p o s ta ­
nowienia.

Działo się w  Laeken 13 czerwca 1857 r.
Leopold.

przez K ró la  
minister sp raw  w ew nętrznych,

P . de Decker.

List Jego  Kr. Mości.
N a czele części nieurzędowej Monitora czy­

tamy:
Jego  K ró lew ska  Mość podp isu jąc  postanowie-

—  Dnia wczorajszego  powtórzyła Mar­
ta, zamyślając się nad tem, — ot! i nie pomne 
już dobrze.

Mówiąc to wszakże, wstrzęsła się, jakby jej 
śmierć zagladnęła w oczy, a Jawnuta znów 
spytał:

— Cóż to było takiego?

— Ot! i nie pomnę już dobrze, — pow tó­
rzyła znów Marta, — jeno kiedy się ten pa­
nicz wysoki chylał po wianek... w  Imię Ojca i 
Gyna! jakoś mi się w nim sam nieczysty przy­
widział. A potem mi się przywidziały wojny 
wielkie i jakieś wielkie nieszczęścia... A  pod- 
stolic był w hełmie i z mieczem w ręku, był 
na górze i w  dole, i zniknął, bo krew wszyst­
ko zalała   A  potem widziałam moją złotą
panienkę, jako oddaw ała wianuszek swój
mniszce  coście i wy też widzieli, boć i tak
było. Ot! i-już wszystko. I co to było pow ta­
rzać? Przestraszyłam się trochę, bo to ja już 
taka bojaźliwa z natury. Lada co mi się przy­
śni, zaraz i strach. A ono zapewne w  końcu

nie zam ykające posiedzenia prawodawcze, prze­
słał panu  ministrowi sp raw  wew nętrznych list n a ­
stępujący:

13 czerwca 1857 roku.
Mój kochany  ministrze!

Otrzymałem ra p p o r t  gab inetu  z wczorajszej d a ­
ty  i pośpieszam zatwierdzić go. P roponu jąc  o d ro ­
czenie rozpraw , wzięliście inicjatywę, k tó rą  o- 
koliczności wskazują  wam, i k tó rą  na ró d  zro ­
zumie.

K orzystam  z tej sposobności, aby  za twojem 
pośrednictwem  powiedzieć kilka słów do narodu , 
k tóry  mi da ł  tyle dow odów  swojej p rzychy l­
ności.

Długie i burzliwe rozpraw y, a po nich w y p a d ­
ki n ad  ktoremi ubolewam, miały miejsce w  Izbie 
reprezentantów, z pow odu przedstaw ionego przez 
ciebie p ro jek tu  p raw a.

Po  pierwszy raz od  la t  2G, jak  się poświęciłem 
Belgji, rozpraw y parlam entowe wywołały  t ru d n o ­
ści, k tó ry ch  załatwienie nie przedstawiło się n a ­
tychmiast.

P ostępow ałeś  z najw iększą prawością i najzu­
pełniejszą dob rą  wiarą. Jesteś silnie p rzekonany, 
że ten projekt p raw a  w pro w ad zo n y  w  w ykonan ie  
nie sprow adziłby  n iepom yślnych skutków , jak ie  
mu wróżoDO. Nie będę daw ał sąd u  o tym pro jek­
cie; n igdy nie byłbym zezwolił na  w prow adzenie  
w naszem praw odaw stw ie  praw a, k tó reby  mogło 
mieć tak  smutne następstwa, jak ich  się tu  obaw ia­
ją ,  ale nie w da jąc  się w rozbiór tesro p raw a  w sa ­
mem sobie, zwracam  jed n ak  podobnie  jak  w y u - 
w agę na wrażenie, jak ie  się objawiło w tej okoli­
czności u  znacznej części narodu. W  krajach, k tó ­
re same zajmują się swemi interessami, zdarza ją  się 
wzruszenia szybkie, zaraźliwe, szerzące się z sz y b ­
kością, które  łatwiej postrzedz niż wyjaśnić i z któ- 
remi rozsądniej j e s t  ułożyć się niż rozprawiać.

W olne  instytucje Belgji w y konyw ane  były przez 
la t  26 z zadziwiającą regularnością. Czego potrze­
b a  aby dziś i nadal działały z tych  samym p o rząd ­
kiem i powodzeniem?

Nie w aham  się odpowiedzieć na  to: T rzeb a  
w stronnic tw ach um iarkow ania i wstrzemięźliwej 
roztropności. Sądzę  że w ypada  nam w strzym yw ać 
się od trak tow an ia  wielkiej kwestji, k tó raby  m o­
gła zapalić wojnę w  umysłach, jes tem  przekona­
ny, że B elgjam oże żyć szczęśliwa i szanowana, p o ­
stępując  d rogą  um iarkow ania , ale zarazem jestem  
przekonany  i pow iadam  to głośno każdemu, że 
wszelki środek m ogący być w ykładanym  ja k o  d ą ­
żący do ustalenia  pow agi jednej opinji nad  drugą , 
je s t  niebezpiecznym. Nie b rak  nam wolności, a 
nasza konstytucja  w y k onyw ana  roztropnie  i z u -  
iniarkowaniem, p rzedstaw ia  bardzo regu la rną  r ó ­
wnowagę.

Moje szczere i głębokie przywiązanie  do losów  
narodu, wzbudziło we mnie te poważne uwagi. 
Udzielam ich krajowi, tobie i większości reprezen­
tacji narodowej.

W  okolicznościach w jakich się znajdujemy, 
większość Izby, której żądania jako większości, 
powinny być i są moim przewodnikiem, ma pięk­

nienia czego się strachać, bo wszystko w Bo- 
skiem jest ręku, a bez jego woli i w łos nam 
z głow y nie spadnie. A wy czego się tak za­
myślili Jawnuto?

—  Ot! myślę sobie, —• rzekł stary litwin 
z westchnieniem, —  źe od owego mnicha, któ­
ry się był pojawił na żelaznym krużganku, 
kiedy się nic nie jawiło nowego, myśleliśmy, 
że już spokój będzie koło naszej panienki: a 
ono widzę jakieś nowe wykłuwają się dziwy.

— Ot! dalibyście też pokój tym dziwom! —- 
odpowiedziała Marta, trącając w ramie stare­
go, —  kto tam wierzy tym rzeczom! Jeden 
Bóg tylko rządzi nami i wszystko jest w Jego 
opiece.

[D alszy ciąg  nastąp i.)



ii% pozycję do zajęcia, pozycję godną wielkiego 
stronnictwa.

Radzę je j tak jak  wy proponujecie, zrzec się dal­
szych rozpraw  nad prawem o które idzie. Do 
większości należy spełnić tę szlachetną, rolę. Przyj­
m ując j% w całości, da ona światu wysokie w yo­
brażenie o swojej m ądrości i patrjotyzmie. Zacho­
w a w swoich szeregach ścisłą jedność, k tóra dla 
wszystkich stronnictw  je s t pewnym owocem i pe­
w ną nagrodą szlachetnego i dobrego czynu speł­
nionego wspólnie.

W  zeszłym roku naród dziękował mi za moje 
poświęcenie, dziś ja  dziękuję mu za jego zaufa­
nie.

Ten list zaświadczy ci ja k  bardzo cieszy mię to 
zie się zgadzam z wami i jak  bardzo podoba inisię 
wasze postępowanie.

Życzeniem mojem jes t czuwać i nadal z tobą i 
twemi kolegami nad interessami tego pięknego i 
ukochanego kraju.

Chciej wierzyć mój kochanym ministrze, przy­
chylnym moim dla ciebie uczuciom.

Leopold.
(Le Nord).

F R A N C J A .

Paryż 19 Czerwca. Giełda dziwnie szarpaną jest 
w różne strony przez rozmaite przeciwne wpływy 
i ta  ciągła walka nadaje jej widok niepewności i wa­
hania, które zniechęca kupujących i nie pomaga 
bynajmniej interessom. W czoraj pogłoska z razu 
przyjęta, następnie odwołana, o zniżeniu eskonta 
w Londynie, wstrzym ała ruch tranzakcji. Depesza 
potw ierdzająca tę wiadomość nadeszła zbyt pó­
źno i nie mogła wywrzeć spodziew any wpływ 
aż po zamknięciu giełdy. Dziś już ta  wiadomość 
już eskontową przez kulisy bulwarowe, a przy- 
tem rozchodzi się inna wieść w przedmiocie zniże­
nia eskonta Banku francuzkiego. T a  wieść wywo­
łała w początku podwyższenie, następnie, ponie­
waż się nie potwierdziła, zaczęto przedawać i ren­
ta spadła, znowu. Rozpoczęła na 68,95 i spadła na 
68,65 na termin, co stanowi 10 c. zniżenia. T ak  
samo było z przedażą na gotowiznę, gdzie rozpo­
częła się na 68,60, a skończyło na 68,40.

—  W iadomo, że Cesarz wyjeżdża 28 b. m. do 
Plombieres. W  tej chwili przygotow ują tam mie­
szkanie dla Jego Cesarskiej Mości. W iem y także 
źe Cesarz ma powrócić do Cesarzowej do St Cloud 
przed uroczystością 15 sierpnia, na której oboje 
Cesarstwo Iehmość m ają znajdować się w P a ry ­
żu. W  czasie pobytu  w Biarritz po uroczystości 
sierpniowej, J. C. Mość ma zajmować się kw estją 
popraw y gruntów  w G askonji, dokąd zamierza się 
udać. Cesarz naw et kupił piękną posiadłość 
w tych nieużytych okolicach i chce czynić tam 
dalsze próby plantacji, k tóre tak  pomyślnie po­
wiodły się panu Emil. Pereire.

G rupta zakupione przez pana Pereire po cenach 
niesłychanie nizkich (mówią że po 10 fra. za hek­
tar), mają dziś więcej niż 20 razy wyższą w artość 
w skutku prac szanownego nabywcy.

Nie wiemy n a  pewno daty ostatecznego powrotu 
Cesarstwa Iehmość do Paryża. Co do podróży za 
obrębem Francji, k tórych myśl przypisyw ano Ce­
sarzowi, w zamiarze jakoby  spotkania się z inne- 
mi monarchami. Niektóre rozkazy przesłane pre­
fektom wschodnich departamentów, potwierdzają 
do pewnego punktu to przypuszczenie.

— Zapewniają źe pan minister stanu A. Fould 
wrócił już z Anglji i źe już dziś miał długie posłu­
chanie u Cesarza w St Cloud.

Dziś podobno wielu wyborców udało się do je ­
nerała Cavaignac z zapytaniem, czy zamierza zło- 
z’yć przysięgę wrazie w ybrania go,lub nie. Jeśliby 
odpowiedź była przeczącą lub zbywającą, dzienni­
ki wpółurzędowe zapewne nie zaniedbają zanoto­
wać to.

— Niektóre dzienniki podaw ały za pewność, że 
pan de M oustier przeznaczony jes t na am bassado- 
ra  do Petersburga. Jeden z korespondentów  Inde- 
pend. Belge zaprzecza temu praw ie stanowczo, po ­
dając imie p. de Gramont, jako  wyznaczone s ta ­
nowczo na  tę posadę. (Ind. Belge.)

KSIĘZTWA NADDUNAJSKLE.
Bukareszt 7 Czericcz. A rtykuły firmanu cesar­

skiego zwołującego dywany, które przedstawiły 
niejakie trudności w wykładzie, przedstawione bę­
d ą  do roztrząsaniakom issjim iędzynarodowej, k tó­
ra  po dopełnieniu raportów , zdecyduje wątpliw e 
punkta wspólnie z rządem. Reprezentanci mo­
carstw kontraktujących uorganizowali się w kom- 
missję m iędzynarodową od d. 30 maja r. b. i pre-

zydjum  tej kommissji poruczone zostało na p ierw ­
szy miesiąc do końca czerwca kom issarzowi suł- 
tańskiemu Saffet Effendemu, poczem krzesło pre­
zesowskie zajmowane będzie kolejno przez każde­
go z pp. komissarzy.

Książe Alexander G hika ogłosił dwa postano­
wienia wydane do wydziału spraw  wewnętrz­
nych. W  pierwszem przypomina on adm inistra­
cjom okręgowym ścisłą bezstronność, k tórą po ­
winny zachowywać w pracach przygotow aw ­
czych do w yborów , w drugiem odwołuje się do 
uczuć sprawiedliwości i um iarkowania miesz­
kańców i w ykłada powody, dla których w ybor­
cy powinni wstrzym yw ać się od daw ania kandyda­
tom m andatów  nakazujących im pewne postępow a­
nie, co byłoby dowodem braku ufności narodu 
w w ybranych reprezentantach.

Ro utworzeniu i zamknięciu list wyborczych, o- 
późnionych przez potrzebę uregulowania niektó­
rych punktów  firmanu, o których mówiliśmy w y­
żej, w ybory odbędą się szybko, i dywan bez w ą t­
pienia będzie ukonstytuow any pod koniec b. m.

(Independance Belge.)

(Art. nad.)— W  Gazecie W arszaw skiej z dnia 
5 (17) i 7 (19) Maja r. b. N ra 128 i 130 czytałem 
z zajęciem lis tp . T adeusza Steckiego, pisany zpod 
Zasławia w d. 27 Lutego b. r.

W  artykule tym p. Stecki opisując Romanów 
majętność lir. Ilińskiego i mówiąc o cnotach i za­
sługach hrabiego, kończy słowami: ,,nie baliśmy 
się także drasnąć skromności hrabiego, bo w szy­
stko cośmy o nim wspom nieli—wiadome każdemu 
jeszcze od czasu, kiedy chlubnem i zaszczytnem 
urzędowaniem, jako marszałek gubernjalny, za­
czął swój zawód; w zyw ała go i tych w yborów  gu- 
bernja, wymówił sięjednak interessami, a szkoda... 
wielka szkoda... bo któżby lepiej nad nami czuwać 
potrafił ja k  człowiek z Wysokiem uksztalceniem , nau­
kę, nieposzlakowaną cnotę i dar ujęcia serc ludzkich 
łączący .“

Nie mam bynajmniej pretensji do występowania 
w zawodzie literackim, a tern samem do rozbioru 
pod tym względem powyższego artykułu, dalej 
nie mam praw a narzucać nikomu mojego zdania, 
a tern więcej stanow ićopinji w gubernji, gdyźzbyt 
małym i niewiele znanym jestem  w niej obyw ate­
lem, lecz z drugiej strony pojmuję stosunki tow a­
rzyskie i obowiązki obywatela. N adto każden 
przyzna, że lubo można suponować że w ykrzy­
kniki szkoda  wcisuęły się nie chcący w artykuł 
p. Steckiego, podają one jednakże n ie jednem u 
z czytających wiele do myślenia. Nie może więc 
być obojętnem dla obywateli naszej gubernji, i 
nikt, sam naw et p. Stecki, nie może mi wziąść za 
złe, iż na takow e słów parę odpowiedzieć ośmie­
lam się, a ja k  p. Stecki swój artykuł podpisem 
stwierdził i publicznie ogłosił, tak  i ja  bez obawy 
opinji publicznej nie taję mojego nazwiska, i p ro ­
szę Pana, abyś raczył i moje w swojem piśmie u- 
mieścić.

Cnoty i zasługi hrabiego Ilińskiego są nadto  
całej gubernji znane, a miłości i powszechnego 
szacunku, najlepszym dowodem, chęć pow tórne­
go wy brania go na godność, o której p. Stecki w spo­
mniał. Lecz chy ba zapomniał p. Stecki, iż od roku  
zaszedł nowy w ybór na urząd m arszałka, praw ie 
jednom yślnie ustalonego, a ujrzeliśmy na nim, 
człowieka również z ukształceniem, nauką, niepo­
szlakow aną cnotą i łączącego dar ujęcia serc ludz­
kich, k tóry  przez wieloletnie swoje zasługi w o- 
bywatelstwie, zjednał powszechną miłość i szacu­
nek, a swojem poświęceniem się na now ą posługę 
z zapomnieniem o interessach własnych, nabył już 
niejakie prawo do wdzięczności naszej! Nikt za­
tem dziś ubolewać me ma prawa, bo nie widzi gu ­
bernji osieroconej, a wyrzeczenie jak  było i ja k  
by być mogło nie zależy od nas pojedynczych in­
dyw iduów, lecz od opinji ogółu, której w ybory  
są objawem.

W ieś Hołowle d. 26 M aja 1857 r.
Konstanty Frankowski.

O bywatel p tu  Ostrogskiego.

F oI i e s i e i i a .
Tak upragniony przez publiczność

P R Z E W O D N I K  W Y S T A W Y
wyrobów rękodzielniczych i płodów rolniczych w Warszawie 
opuścił prassę i sprzedaje się w kassie wystawy i 
w księgarni S. Orgelbranda przy, ulicy Miodowej po 
kop. 30. (Nr. 152,-—1).

Mam honor zawiadomić Szan. Publiczność i W W . 
D rów , że drugi transport wód mineralnych naturalnych 
Szczawnickich, w mniejszych i Większych butelkach, 
już nadszedł do mego składu, oraz świeży transport 
podpuszczki Rejnertzkiej do robienia serw atki, na co 
przepis bezpłatnie się udziela. Serw atka robiona z pod­
puszczką, ja k  to doświadczenia znakomitych lekarzy 
przekonyw ają, powinna być mętnawa i smaku słodka- 
wego; doza na je d n ą  kw artę kosztuje gr. 10. —  Dr. T. 
Heinrich, w domu Petyskusa, obok OO. Reformatów.

(Nr. 153.— 1).

W  zakładzie w yrobów  Rzeźbiarskich i A rchitekto­
nicznych z kam ienia i marm uru A lexandra S ikorsk ie­
go za rogatkami W olskiem i pod  N r 3077, są do sprze­
dania:

GOTOWE PGMMiKi
« m a rm u ru  s s lą sk ie y o

po cenach od 150 do 300 rs. Oraz gotowe pomniki 
z kam ienia ciosowego po cenach różnych. W yroby 
z m arm uru Szląskiego nie ulegają zmianie na wolnem 
pow ietrzu, ja k  w yroby z innego marm uru, cena jego 
nie je s t wysoka, w yroby z niego w yglądają dobrze, i 
dla tego zasługują na w iększy użytek ja k  dotąd, mia­
nowicie do w yrobów  wystawionych na wolnem p o ­
w ietrzu.— Z m arm uru szląskiego je s t już kilka pomni­
ków  na cm entarzu W olskim  i Powązkowskim .

(Nr 24 f— 3).

P R Z Y JE C H A L I  DO W A R S ZA W Y .

Dworzecki Dominik ob. 
z Szczawina nr 570, Ger­
ties Jakób  referen. stanu 
z W ronow a nr 025, Gór­
ski Stanis. ob. z Uleńca nr 
1245, Hryniewicz Jan  ob. 
z M ohylewa nr 489, Iliń- 
ska Michalina hr. z guber. 
W ołyńskiej nr 410, Kar­
ski W  a w rz en i e c ob. z Gol- 
czyn nr 625, Krokowski 
Anto. ob. z Kamieńca P o ­
dolskiego nr 410, Miączyń- 
scy Mieczysław i W itold 
ob. z W ieńca nr 570, Ol­
szowski Gustaw ob. z Mie- 
ronic nr 634, Pruszak Be­
non ob. z Szczawina nr 
570, Rulikowska Emma 
ob. z W rocław ia nr 471, 
Zawisza Tadeusz obywa- 

—  W czoraj przyjechało

tel z gubernii Mińskiej n r 
413. :
WYJECHALI z  w a r s z a w y .

Dębiński Jó zef ob. do 
N iestem powa, Karski Hen. 
ob. do Budziszyna, Ka­
czyński Zygmunt ob. do 
Zyrowa, Radoliński Stanis. 
ob. do Złotnik, Włodek 
A lexander ob. do Stoczka, 
Walewski Cyprjan ob. do 
Małej w s i , Zabierzowski 
W ik to r ob. do Tarnow a, 
Zgliczyński W ład. ob. do 
P łocka, Czechowicz Justyn 
radca honorowy do Bu­
ska, Bniński Roman lir. do 
P aryża, Dembowska H ono­
ra ta  ob. do K arlsbad, Le­
mański Jan ob. do Salz- 
brunn, Sanguszko W ład. 
książę do K rakowa, 
do W arszaw y koleją żela­

zną osób 460, wyjechało 531.
. ■%—  W  dniu wczorajszym statkiem parow ym  Pilica* 
przypłynęło  osób 35, a statkiem  Włocłaicek osób 83; 
dziś statkiem Pilica odpłynęło osób 42, a statóiem Wło­
cławek osób 93.

I t i rn s  (JIELItV  WAIISXAWSHIKJ.

dnia 23 Czerwca 1857 roku.

M o n e t y .
żądano płacono

Rs. kop. Rs. kop
P ół-im perjaty  rossyjskie  . . . . 5 16% — ---
Dukaty bolleuderskie nowe w ażne . — s — —

P a p i e r y .

Obli. skar. (4 % ) za 100 rs . (oprócz kup.) 85 74 __ __
Bilety skarbu K rólestw a Polskie. (4 % 5'/>) — — — ---
L is ty  zastaw ne b iałe 11 okresu (oprócz 

kuponu) (4 % ) . . za 100 zip. _ _
L is ty  zastaw ne białe III okresu (oprócz 

kuponu) ( 4 ° 0) . . .  za 15 rs. 14 55
Obligacje cząstkow e na 500 zł. (oprócz 

kuponu) ( 4 % ) ................................ _ _
C ert. banku na obi. cz. li t , A na 300 z ł. --- - __ --- ---

„ „ lit. B. na 200 z ł. bez proc. --- __ --- ---
„ „ „ procentow e (d % ) --- — --- ---

Dowody Kom. C entr. L ikw id . za 100 z ł. --- — — ---
Nowa rossy jska  pożyczka z roku 1854 

oprócz kuponu (5 % ) . . . . 105 __
„ „ z roku 1855 106 50 --- ---

Obligi W spółki Żeglugi P arow ej w  Króle­
stw ie Polskiejn (5 °/t ) za rs. 750 742 50 --- —

W  e  x  1 e  z  d n i a  1 9  b .  m

B e r l i n . ......................... 100 Tal. 2 M. 93 37 V, 93 2 2%
„ ............................... 100 Tal. k. t. __, — —

G d a ń s k ......................... 100 Tal. 2 M. __ __ — —
............................... 100 Tal. k. t. __ — — —

H a m b u rg .........................  300 BMk. 2 M. 141 60 — —
L o n d y n ......................... 1 F t. St. 3 M. 6 24 — —
M o s k w a .........................100 Rs. k. t. 98 33 — —
P etersburg  . . . .  100 Rs. 1 M. 98 66 —

......................... 100 Rs. k. t. — _r —
P a r y ż ............................... 300 Fran. 2 M. 74 70 — —

„ ...............................  300 Fran. 1 M. — — — —
W i e d e ń .........................150 Z ł. R. 2 M. 91 35 91 20
W ro c ław  . . . .  100 Tal. 2 M. — — —

W arto ść  kuponu bieżącego od obi. sk a r, Rs. —  kop. 92** 
od listów  zastaw nych kop. '/ ,  

od uowej rossyjskiej pożyczki Rs. —  kop. 9 8 łl/ |*

T E A T R  W IE L K I. Jutro: Narcyz-

W drukarni J . Ungra. —  W olno d rukow ać. —  W arszaw a dnia 12 (24) C zerw ca 1857 r .  —  S ta rszy  cenzor, F. S o b t ts ta n ń s k t .


